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Aresztowanie działaczy 
socjalistycznych

Wilno, 6. 10. (PAT.) Wczoraj od
była się akademja Tow. uniwersytetu 
robotniczego, na której przemawiali: 
Skowroński, urzędnik sekcji finanso
wej magistratu i Przewalski, obaj 
czynni członkowie P. P. S. C. K. W Ze
braniu, które miało nosić charakter 
kulturalno-społeczny, mówcy ci nada
li charakter wiecu, wygłaszając pod
burzające przemówienia przeciwko 
władzy. Na skutek tych wystąpień 
obaj mówcy zostali dziś aresztowani.

Aresztowanie nastąpiło na polece
nie władz bezpieczeństwa.

Lublin, 6. 10. (PAT.) W dniu 5 
bm. aresztowany tu został na polece
nie prokuratora sądu okręgowego w 
Lublinie b. poseł Feliks Kotarski z 
P. P. S.

Rzekomy rozłam 
w Stronnictwie Chłopskiem

Warszawa, 7. 10. (Tel. wł.) Pół- 
urzędowa agencja „Iskra“ ogłosiła dziś 
przed południem komunikat rady na
czelnej Stronnictwa Chłopskiego.

Według tej relacji rada naczelna 
Stronnictwa Chłopskiego miała się wy
powiedzieć przeciwko przynależności 
Stronnictwa Chłopskiego do Centrolewu, 
piętnując członków zarządu Stronnic
twa Chłopskiego Jana Dąbskiego, Wale- 
rona i dr. Wronę za zdradę sprawy 
chłopskiej oraz żądając wystąpienia 
stronnictwa z Centrolewu. Pod komuni
katem podpisanych było kilku b. posłów 
Stronnictwa Chłopskiego.

W odpowiedzi na doniesienie „Iskry“ 
prezes Stronnictwa Chłopskiego, Wale- 
ron, wydał komunikat, w którym 
oświadcza, że relacja „Iskry" jest nie
prawdziwa, a rzekome zebranie rady na
czelnej Stronnictwa Chłopskiego, o któ- 
rem mówi komunikat wspomnianej 
agencji, było zebraniem kilku b. człon
ków Stronnictwa Chłopskiego, sprowa
dzonych do Warszawy za bezpłatnym 
biletem kolejowem. Byli to ludzie usu
nięci za nadużycia albo zawiedzeni w 
swych nadziejach kandydaci. Do zwoły
wania zebrań naczelnej rady stronnic
twa jest upoważnione jedynie prezy
dium, które zebrania takiego nie zwoły
wało Uczestnicy tego zjazdu opanowali 
lokal Stronnictwa Chłopskiego w War
szawie. (w)

Narady kanclerza Bruninga 
z Hitlerem

B e r 1 i n, 6. 10. (PAT.) Wizyta Hi
tlera u kanclerza Brueninga wywołała 
w prasie niemieckiej żywe komentarze.

Dzienniki demokratyczne wyrażają 
^umienie, że kanclerz wbrew utarte
mu zwyczajowi zgodził się na konfe- 
jencję w sprawach, dotyczących poli
tyki wewnętrznej Niemiec, z przywód-

Partji, nie posiadającym obywatel
ka niemieckiego.

»Deutsche Allg. Ztg.“ podkreśla, że 
Przyjazd Hitlera do Berlina był dla kól 
faktycznych niespodzianką. Wizyta 

mera posiada znaczenie nietylko for
malne. Inicjatywa wyszła od partji 
narodowo - socjalistycznej. Rozmowa 
Pomiędzy kanclerzem i przedstawicie- 
em narodowych socjalistów nie ogra- 
'ozyla się wyłącznie do informacji o

pr°nramu finansowego.
I ” kołach politycznych Berlina u-

zyniują, że przedstawiciele narodo- 
ych socjalistów zażądali jako warun- 
n Poparcia rządu Brueninga przez 

prtję narodowo-socjalistyczną, aby 
anclerz wywarł nacisk na stronnic- 
a polityczne w kierunku zgody na 
związanie sejmu pruskiego. W ra- 

fOfiWs^Pienia fio gabinetu Rzeszy, na- 
socjaliści domagać się będą od- 

nv k • 'm tek min. spraw wewnętrz-
ych i min. Reichswehry.

Lista państwowa
kandydatów Stronnictwa Narodowego
W a r s z a w a, 7 10 (Tel wł.) — W 

dniu 6 bm Stronnictwo Narodowe przez 
swego pełnomocnika złożyło na ręce gen 
komisarza wyborczego państwowe listy 
kandydatów do Sejmu i Senatu pod na
zwą: „Lista Narodowa“.

Na liście kandydatów do Sejmu figu
ruje 58 nazwisk, a mianowicie: Woj
ciech Trąmpczyński, b. marszałek Sej
mu i b. marszałek Senatu: Roman Ry- 
barski. profesor, b. poseł, prezes Klubu 
Narodowego w ostatnim Sejmie; Ale
ksander Dębski, b. poseł i b. wojewoda 
wołyński; Aleksander Zwierzyński, 
przemysłowiec, b. poseł i b wicemini
ster; Gabrjeła Balicka, b posłanka, nau
czycielka; Stanisław Stroński, profesor, 
publicysta, b. poseł; Karol Wierczak. b. 
poseł, redaktor; Stanisław Zieliński, b. 
konsul gen. Rzplitej w Berlinie; Mikołaj 
Osada, zastępca prokuratora, b. poseł; 
ks. kan. Bernard Łosiński z Sierakowic 
na Pomorzu; pułk. Arciszewski; Stani
sław Rymar, redaktor z Krakowa; Teo
dor Witkowski, asystent dyrekcji kole
jowej z Poznania; dr Zdzisław Śtahl ze 
Lwowa; Artur Michaeli, prezydent m. 
Będzina; Józef Kawecki, rolnik z Po
znańskiego; Józef Milik, rolnik z powia
tu sokołowskiego; Jan Zdzitowiecki. asy
stent Wyższej Szkoły Handlowej w Po
znaniu; Jan Mencel, przemysłowiec, 
radny miasta Warszawy; Zbigniew Sty- 
pułkowski, adwokat; Józef Petrycki, re-

Listy państwowe kandydata
Centrolew zgłosił listę państwową, 

zawierającą 100 nazwisk.
Na czele listy znajduje się nazwi

sko Ignacego Daszyńskiego, b. mar
szałka Sejmu; na drugiem miejscu 
Maksymiljan Malinowski (Wyzwole
nie), na trzeciem Jan Dąbski (Stron
nictwo Chłopskie), na czwartem Win
centy Witos (Piast), na piątem Stani
sław Jankowski (NPR.), na szóstem 
Henryk Herman Liebermann (PPS.), 
na siódmem dr. Stanisław Wrona (Str. 
Chłopskie), na ósmem Michał Róg, b. 
wicemarszałek Sejmu (Wyzwolenie), 
na dziewiątem miejscu dr. Kiernik (P 
Ś. L. Piast), na dziesiątem Leon Leś
niewski, prezes Zjedn. Zaw. Polskiego 
(N. P. R.).

0 słuszne prawa ludności polskiej 
w Gdańsku

Wnioski Komisarza gen. Bzplitej w Gdańsku, przedłożone 
Wysokiemu Komisarzowi Ligi Narodów

Gdańsk, 6. 10. (PAT.) Komisarz 
generalny Rzplitej Polskiej w Gdańsku 
dr. Strasburger przedłożył imieniem rzą
du polskiego Wys. Komisarzowi Ligi 
Narodów w Gdańsku kwestję krzywdzą
cego traktowania przez w. m. Gdańsk 
obywateli polskich i ludności polskiej w 
Gdańsku. Odnośne wnioski o decyzję 
organów Ligi Narodów obejmują kwe
stję polskiego szkolnictwa publicznego 
i prywatnego na obszarze w. m. Gdań
ska, uprawnień studentów Polaków na 
Politechnice gdańskiej, uznania świa
dectw szkolnych i dyplomów szkolnych 
zakładów naukowych polskich, jak rów
nież świadectw cechów i innych orgam- 
zacyj zawodowych polskich, używania 
języka polskiego przed urzędami, sąda
mi i instytucjami publicznemi Gdańska, 
różnych spraw z dziedziny obywatel
stwa, kwestję zatrudniania obywateli 
polskich na terenie w m Gdańska i two
rzenia się w Gdańsku towarzystw zarób 
kowych polskich i ich oddziałów, kwe
stję nabywania nieruchomości, przy
działu mieszkań obywatelom polskim f 
polskim instytucjom kulturalno-oświa

daktor i b poseł: Mieczysław Kuliński, 
generał dywizji w stanie spoczynku.

Na liście państwowej kandydatów do 
Senatu widnieje 17 nazwisk.

Pierwsze miejsce zajmuje Stanisław 
Głąbiński, profesor uniwersytetu, prezes 
Klubu Narodowego w ostatnim Senacie: 
dalej Joachim Bartoszewicz, publicysta 
prezes Stronnictwa Narodowego: Józefa 
Szebeko. b. senatorka. przewodnicząca 
Nar. Organizacji Kobiet; ks. Feliks Bolt 
ze Srebrnik na Pomorzu; Romuald Pacz
kowski, profesor uniwersytetu i b. poseł; 
Władysław Dobrzyński, przemysłowiec; 
Michał Sipiński, prezes Chrzęść. Naród 
Stowarzyszenia Naucz, Szkół Powsz. w 
Polsce.

Do godz. 12 dnia 6 bm. zgłoszono 
7 list państwowych. Lista narodowa 
została zgłoszona jako czwarta z ko
lei. Stosownie do art. 60 ustępu 2 or
dynacji wyborczej listy mają być ozna
czone numerem według kolejności ich 
składania. Według oświadczeń, otrzy
manych od komisarza wyborczego, o- 
stateczne ustalenie numerów ma na
stąpić po rozpatrzeniu ważności list, 
gdyż w razie unieważnienia nastąpiły
by przesunięcia. Dlatego też nie jest 
jeszcze pewne, jaki numer będzie mia
ła Lista Narodowa. Pełnomocnikiem 
Listy Narodowej jest adwokat Leon 
Nowodworski a zastępcą jego Teodor 
Bojanowicz, adwokat z Warszawy.

w Centrolewu, B. B. i Żydów
Lista państwowa B, B. zawiera sto 

nazwisk.
Na pierwszem miejscu kandyduje 

Józef Piłsudski, na drugiem Walery 
Sławek, na trzeciem b. premjer Świ- 
talski, na czwartem Aleksander Pry- 
stor, na piątem Jan Piłsudski, na szó
stem gen. Składkowski, na siódmem 
Jakób Bojko. Dalej idą nazwiska zna
nych i nieznanych działaczy B. B.

Żydzi wystawią cztery listy, a miano
wicie: listę sjon ¡styczną, utworzoną
przez stronnictwo ortodoksów, popiera
ną przez rzemieślników i kupców, listę 
żydowskiego narodowego bloku gospo
darczego, listę Bundu i listę Poalej Sio- 
riu. Oprócz tego kilku Żydów kandydu
je na liście państwowej bloku B. B. (w)

towym na obszarze w. m. Gdańska, 
wreszcie kwestję pobytu obywateli pol
skich na tym obszarze.

Powyższe wnioski, poparte szczegó- 
łowem uzasadnieniem, zgłoszone zo
stały w celu zapewnienia obywatelom 
polskim i ludności polskiej w Gdańsku 
korzystania w praktyce z uprawnień, 
jakich domagają się wspólne interesy 
gospodarcze Polski i Gdańska i rzeczy
wiste humanitarne potrzeby kultural
ne ludności polskiej zgodnie z gwaran
cjami, ustalonemu w traktacie wersal
skim.

Dymisja rządu rumuńskiego
Bukareszt, 6. 10. (PAT.) Gabi

net rumuński podał się do dymisji.
O godz. 15 król przyjął w Sinaja pre- 

mjera Maniu, który przedstawił mu 
dymisję gabinetu, motywując swe u- 
stąpienie złym stanem zdrowia. Ma
niu zaznaczył, że już przed kilkoma 
miesiącami zapowiedział, że z powodu 
choroby będzie musiał ustąpić. Król, 
przyjmując dymisję, wyraził premjero-

wi podziękowanie i powierzył ustępu
jącym ministrom tymczasowe pełnie
nie dotychczasowych obowiązków. .

Jutro rano zbierze się Rada mini
strów.

Ambasador Chłapowski
w Warszawie

Paryż, 6. 10. (PAT). Ambasador 
Chłapowski wyjechał dziś w sprawach 
służbowych do Warszawy. W czasie 
nieobecności zastępować będzie jako 
charge d'affaires radca Muhlstein.

Nowoczesny
Monte Christo

Osiem lat w pościgu za bandytami.
(Korespondencja własna.

Chicago, we wrześniu.
Czy słyszeliście coś o bandytyzmie 

chicagowskim przed wprowadzeniem 
ustawy o prohibicji? Tyle chyba zape
wne, ile się słyszy o banaytyźmie w 
blisko 4-miljonowem mieście.

Chorobą nagminną, prawdziwym 
postrachem obywateli, z którym da
remnie walczą władze, stał się bandy
tyzm tutejszy dopiero z chwilą wpro- 
w adzenia prohibicji. Prohibicja wypro
dukowała i produkuje wciąż jeszcze 
nowy typ przestępcy, ciągnącego swe 
olbrzymie zyski z zakazu fabrykacji 
sprzedaży i picia alkoholu. Otóż szcze
gólnie w Chicago i .w sąsiedniem De
troit, jako w olbrzymich centrach prze
mysłowych, wyrobił się specjalny typ 
dostawców alkoholu, t. zw. „gangster", 
którzy kontrolują wszystkie spelunki, 
bary i którzy z czasem rozszerzyli swą 
kontrolę i na inne lokale, instytucje, 
na ludzi i t. d. Na tem to podłożu roz
winął się dzisiejszy znany już na cały 
świat bandytyzm chicagowski, rozpo
rządzający swymi wodzami, oficerami 
sztabu i wykonawcami poleceń idących 
z góry.

Nie można zaprzeczyć, że działal
ność bandytów chicagowskich ułatwia 
niezmiernie liberalne ustawodawstwo 
karne stanu Illinois, które np. zezwala 
na wypuszczenie przestępców krymi
nalnych na wolną stopę za kaucją. 
Gdyby nawet tak nie było, to „gangste
rzy" potrafją kpić z całego ustawodaw
stwa, znajdując swych opiekunów 
wśród policji’sędziów i polityków, roz
porządzają bowiem tak olbrzymiemi 
sumami, że zdołają kupić najuczciw
szych, nie mówiąc o tem, że z racji 
wybieralności sędziów, zapewniają so
bie ich wybór.

Jako przykład, jak głębokie korze
nie zapuścił bandytyzm chicagowski i 
jakich metod używa w swej działalno
ści, świadczy słynna afera zamordowa
nia reportera z „Chicago Tribune", 
Lengle, która tyle oburzenia wywołała 
w całych Stanach. Tymczasem okazało 
się, że Lengle, to była zwykła kanalja, 
jak o nim powiedział później naczelny 
redaktor „Chicago Tribune"; stał on 
bowiem na usługach „gangsterów" i 
był pośrednikiem między słynną ban
dą Al Capone, a policją chicabowską i 
dorobił się na tym procederze znaczne
go majątku, który stracił następnie w 
znanym krachu na giełdzie nowojor
skiej. Właśnie był w trakcie ponowne
go dorabiania się przy pomocy swego 
przyjaciela Al Capone, gdy w tunelu 
kolejki podziemnej zabity został wy
strzałem z rewolweru z ręki Strzelca 
bandy, rywalizującej z tamtą bandą, 
mianowicie Bug Moran‘a. Każda banda 
bowiem rozporządza specjalnym od
działem niezawodnych strzelców i ni 
to dokonują wszystkich zabójstw i 
zbrodni. Sami szefowie są spokojnymi 
obywatelami o mniej lub więcej czy
stych rękach, bywają członkami klu-
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bów i towarzystw dobroczynnych, są 
dostawcami materjałów budowlanych 
dla municypalności, agitatorami wy
borczymi i t. d., mimo, iż wszyscy wie
dzą, że mają na swe usługi całe armje 
bandytów i że pieniądze, które wydają 
na cele społeczne, noszą na sobie ślady 
krwi

Obok tych wielkich armij żerują o- 
czywiście z łatwością i pomniejsi po
spolici bandyci, dokonujący napadów 
rabunkowych, czego tamci nigdy pra
wie nie czynią. Do tych drobniejszych 
przestępców prawo odnosi się z całą su
rowością, ratując w ten sposób pozory 
sprawiedliwości.

Zdarzyło się w roku 1922, że banda 
złożona z 9 opryszków, napadła na wil
lę chicagowskiego „króla mąki“, mr. 
Ćutten‘a. Miljoner został związany i 
wrzucony do piwnicy, gdzie bandyci 
przypiekli mu z lekka podeszwy, po- 
czem zrabowali gotówkę i kosztowności 
na ogólną sumę pół miljona dolarów i 
zbiegli.

Mr. Cutten postanowił się zemścić i 
oświadczył, że całą swoją fortunę po
święci na odszukanie bandytów, celem 
wydania ich w ręce sprawiedliwości. 
Oczywiście sztuka taka nie udałaby mu 
się nigdy, gdyby miał do czynienia z 
którąś z wielkich band chicagowskich. 
Ale mając do czynienia z drobnemi 
płotkami, był pewien, że je ujmie i że 
sędziowie okażą się wobec nich Surowi. 
Wynajął przeto z dziesiątkę zdecydo
wanych na wszystko „myśliwych“, 
którzy rozpoczęli polowanie na ludzką 
zwierzynę. W ciągu 8 lat wykryli kry
jówki 8-miu bandytów, którzy powę
drowali do więzienia. Za dziewiątym 
jednak daremnie śledził przez czas 
dłuższy. Wreszcie i jego pojmali. Mil
joner odetchnął z ulgą i rzeki z zado
woleniem:

—- Nareszcie dziewiąty i,ostatni. Ko
sztowało mnie to tylko 750 tysięcy do
larów.

Pojmany stanął wreszcie przed są
dem. Nazywał się Caspar Rosenberg. 
Mr Cutten przyglądał się temu czło
wiekowi, który wymykał mu się tak 
długo, i wreszcie, zamiast skazania, za
żądał jego uwolnienia, oświadczając, 
że darowuje mu winę.

Taki epilog długiego polowania był 
zgoła nieoczekiwany. To też na miljo
nera rzuciła się sfera reporterów, któ
rym „król mąki“ złożył następujące 
oświadczenie.

— Przedewszystkiem muszę stwier
dzić, że Rosenberg nie został przez 
mych „myśliwych“ ujęty, lecz poddał 
się. Poddał się, ponieważ nie mógł dłu
żej żyć pod groźbą ustawiczną ujęcia. 
Po drugie, Rosenberg żył przez ostat
nie sześć lat uczciwie. Za pieniądze, 
które mu przypadły w udziale z rabun
ku w mojej willi, kupił sobie małą po
siadłość i pędził przykładne życie na 
łonie rodziny, otoczony szacunkiem 
sąsiadów. Nie chę przerywać mu takie
go życia, jeśli się rzeczywiście nawró
cił, ale zemśta moja dosięgnie go, je
śli nawrócił się tylko, aby s!ę ukryć 
przedemną i jeśli wróci do bandyty
zmu.

W ciągu tych ośmiu łat pogoni za 
bandytami, mściwy „król mąki“ zdo
był sobm przydomek nowoczesnego 
„Monte Christo“. H. R.

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

85)
Przypomniał sobie nagle, że prze

cież należy jeszcze obejrzeć łazienkę; 
Wchodziło się do niej wprost z sypial
ni. Jakoś odeszła go ochota wziąć sa
memu za klamkę.

— Wejdź... Zobacz... —- rozkazał 
służącemu.

Ten wszedł i za chwilę stanął z po
wrotem na progu.

— No, i co?
— Nic, proszę pana.
— Niema?
— Nie, proszę pana.
Staremu, jakby kamień z serca 

spadł, ale równocześnie zasępił się po
ważnie. Coby mogło przytrafić się 
markizowi? Czyżby wcale nią zacho
dził do siebie wieczorem. po rozmo
wie z nim? To niemożliwe? Dokąd 
miałby się udać? Dokąd miałby pójść? 
Chyba nie poszedł na przechadzkę no
cną do parku?

— To pan markiz zginął, proszę pa
na? — rzucił pytanie służący, orjen- 
tując się w sytuacji.

— Widzisz przecież...? Niema mar
kiza...

Nagle uwagę jego zwrócił płaszcz i 
kapelusz, leżące na poręczy fotela w 
pobliżu łóżka, len sam płaszcz i Ua

Olbrzymie pożary w Bydgoszczy 
i Nowem

W Bydgos^csy gpalUa się fabryka papy a w Nowem browary 
kuntersztyńskie

Bydgoszcz, 6. 10. (PAT.) Dziś ra
no wybuchł tu olbrzymi pożar w fabry
ce papy Schlipera przy ul. Gdańskiej. 
Pastwą płomieni padla główna hala 
wraz ze znajdującemi się w niej dużemi 
zapasami papy, smarami oraz narzędzia
mi. Zaalarmowana straż pożarna wobec 
żywiołowości ognia ograniczyć się mu
síala do ratowania przyległych objektów

Echa katastrofy samolotu pasażerskiego 
pod Dreznem

Fatalna trzynastka — Wśród zabitych znajduje się prezes 
austrjackiego Związku Literatów

B e r 1 i n, 6. 10. (PAT.) W związku z 
katastrofą samolotu pasażerskiego pod 
Dreznem, prasa tutejsza przypomina, że 
nazwę D. 1930 miał otrzymać największy 
hydroplan D X Projektowi temu sprze
ciwiły się jednak naczelne władze lotni
cze, gdyż suma cyfry wspomnianej licz
by daje w wyniku fatalną 13-kę. Ol
brzymi hydroplan D. X. otrzymał więc 
nazwę D. 1929 a odrzucona przez prze
sądną załogę hydropłanu nazwa D. 1930 
przypadła samolotowi typu Messer- 
chmidt, który dziś właśnie uległ zagła
dzie.

B e r 1 i n, 6. 10. (Teł. wł.) Przyczyny 
strasznej katastrofy lotniczej na lotnisku 
drezdeńskiem nie zostały dotąd wyja

Wypadek na kopalni
K a t o w i c e, 7. 10. (Teł. wł.) W so

botę na kopalni „Kleofas“ wydarzył się 
tragiczny wypadek.

W czasie nasypywania ław węglo
wych, górnicy Pietrzak i Piątek zostali 
przysypani. Krótko po wypadku na miej
sce nieszczęścia przybył inż. Lubowski, 
który zarządził akcję ratowniczą- Po 6 
godzinach pracy zasypanych górników 
znaleziono jeszcze żywych. Byli oni po
ważnie pokaleczeni. Mimo to ¿istnieje, 
¿nadzieja utrzymania ich przy życiu, (cl)

Bezczelność złodzieja
K a t o w i c e. 7. 10. (Teł. wł.) Jak do

nosiliśmy, szofer Banku Śląskiego, Ow
czarek, zbiegł do Niemiec, zabierając 
60 tys. złotych, zainkasowanych w Ban
ku Polskim.

Obecnie informują, że złodziej przy
słał do Banku Śląskiego list, w którym 
donosi, że z najduje się w drodze do Chi
cago a skradzione pieniądze zwróci, gdy 
zostanie miljonerem. (E)

Kradzież cennych rycin
B e r 1 i n, 6. 10. (PAT.) W tutejszej 

bibljotece państwowej i zbiorach mu
zealnych jeden ze znanych niemieckich

sam kapelusz miał Piwosz na sobie, 
jadąc w gościnę do Craigha. Z tym 
płaszczem na ramieniu i z kapeluszem 
w ręku wszedł do jego mieszkania wie
czorem. Służbę odprawiono zaraz po 
powrocie od Craigha. Nie odbierała 
zwierchniej odzieży od nikogo. Piwosz 
szybko przywykł do swobodny ch i bez
ceremonialnych form amerykańskich 
bardzo szybko. Paterson przypomina 
sobie, że właśnie ten kapelusz trzy
mał Piwosz na kolanie, siedząc wie
czorem w fotelu i paląc cygaro. Przy
bliżył się i bezwiednie poruszy! połą 
płaszcza. Na poręczy fotelu leżała la
ska, ta sama, którą również Piwosz 
miła ze sobą wieczorem. Nie było żad
nych wątpliwości, że po rozmowie wie
czornej markiz zachodził do siebie i, 
pozostawiwszy zwierchnią odzież, wy
szedł w niewiadomym kierunku. Tyl
ko dokąd? W jakim celu?

— Zejdź na dół i powiadom służbę, 
że czekam wszystkich za dziesięć mi
nut w hallu, od głównego wejścia. Ro
zumiesz?

— Dobrze, proszę pana.
Służący wyszedł szybko z pokoju, 

Paterson zaś rozglądał się jeszcze przez 
chwilę w mieszkaniu Piwosza, jakby 
chcąc odnaleźć jakiś ślad drobny, 
któryby go mógł naprowadzić na wła
ściwą drogę. Zajrzał do łazienki, ale 
nic szczególnego nie uderzyło jego o- 
czu. Przeszedł się jeszcze przez oba 
pokoje, zajrzał to tu, to tam, otworzył 
bezwiednie szafę do odzieży, błełiźniar- 
kc, rzucił okiem na biurko, na niskie

Pożar wybuchł wskutek nieostrożności 
robotnika. Straty wynoszą przeszło 
ćwierć miljona zł.

Drugi pożar wybuchł onegdaj w bro
warach kuntersztyńskich w Nowem. Pa
stwą płomieni padło oprócz browaru 
5 domów mieszkalnych. Straty sięgają 
przeszło 100.000 zł. Przyczyny pożaru 
nie wyświetlono.

śnione. Do przeprowadzanego śledztwa 
naoczni świadkowie nie wnieśli nic 
szczególnego W czasie katastrofy 7 osób 
poniosło śpiierć. Jedna osoba odniosła 
ciężkie obrażenia i w drodze do szpitala 
zmarła. Z pośród pasażerów zginęli m. i 
dr. Kuehnelt, prezes austrjackiego Zw 
literatów, Blakwell (Praga), Foeldes 
(Wiedeń), Kbittel, urzędnik Lufthansy. 
oraz Graefowa, żona przedstawiciela 
Lufthansy w Sofji.

Samolot, który uległ katastrofie, na
leżał do Lufthansy i był typu Messer- 
schmidt, modę! 20, zbudowany dła 15 
pasażerów Katastrofa wydarzyła się na 
krótko przed lądowaniem. Samolot pilo
tował długoletni lotnik Lufthansy, Pust

badaczy sztuki wschodniej dokonał licz
nych kradzieży cennych ilustracyj. Kra
dzieże te popełniał przy wypożyczaniu 
dzieł do swych badań. Uczony ryciny 
te oprawiał w ramki i sprzedawa w an- 
tykwarniach berlińskich. Policja krymi
nalna, prowadząca śledztwo w tej spra
wie, odzyskała część skradzionych ilu
stracyj.

Aresztowania sprawcy tych kradzieży 
zaniechano, gdyż, jak się okazało żył on 
w skrajnej nędzy i kradł tylko dla utrzy- 
rńańia się jjrzy żyćjii- \

Niesłychane
Katowice, 7. 10. (Tel. wł.) One

gdaj zwołano za pośrednictwem urzę
dów okręgowych wszystkich restaurato
rów pow. Tarnowskie Góry na posiedze
nie w wydziale starostwa w Tarnow
skich Górach. Na zaproszeniach zazna
czono, że posiedzenie ma się odbyć w 
sprawie koncesyjnej i w razie nieprzyby
cia zagrożono grzywną. Przybyło około 
100 restauratorów. Nadebranie przyszedł 
starosta z Tarnowskich Gór, Bocheński, 
w towarzystwie komendanta policji pań
stwowej województwa śląskiego, we
zwał obecnych do powstania z miejsc i 
wygłosił taką mowę:

Jestem silnym starostą silnego rzą
du. Podczas mego 4-letniego urzędowa-

mahoniowe meble w jednym rogu po
koju, odsunął kotary u okien i firany, 
otworzył potem drzwi na balkon, wy
chylił głowę, ale nie znalazłszy nic, 
coby go mogło zainteresować, posta
nowił zostawić wszystko, jak zastał. - 
Poiłem wychoJząc z pokoju, zamknął 
drzwi na klucz i klucz schowat do kie
szeni.

Kiedy znalazł się w hallu, służba 
oczekiwała już swego pana w naprężo
nej uwadze, zachowując milczenie.

Paterson stanął w odległości kilku 
kroków i obrzucając spojrzeniem 
wszystkich, zapytał:

| — Kto z was widział wczoraj jióżno
{ wieczorem wychodzącego odemnie pa- 
I na markiza?

W odpowiedzi odezwało się kilka 
głosów.

— A kto widział, jak markiz udawał 
się do siebie?

Naprzód wysunął się stary służący, 
któregą zadaniem było kontrolowanie 
służby męskiej i ogólne czuwanie nad 
porządkami w pałacu.

| — Ja widziałem, proszę pana.
I — WidziaJeśj jak markiz wchodził

do siebie?
— Widziałem na rodzone oczy. Byl 

jakby zamyślony, ale nic znowu tak 
szczególnego nie zauważyłem.

— Szedł pewnym krokiem?
— Tak jest proszę pana. Chód miał 

dosyć prędki, tylko głowę miał jakby 
opuszczoną.

— A jakim sposobem mogłeś zau- 
» ważyć, że był zamyślony? Przecież o*

nia stwierdziłem, że przeważna częjj 
restauratorów jest przekonań antyrządo. 
wych. Dalej stwierdziłem, że najwię^, 
szą robotę przeciwrządową robi się 
restauracjach. Restauratorzy zaś dopu. ! 
szczają do tych zebrań. Żądam od"wis 
lojalności i rząd również tego żąda, a kto 
się nie podporządkuje, na tego maipy 
prawo, według którego musi zrezygno. 
wać z koncesji. Na tem miejscu nie ¿ę. : 
dę wspominał tych luclzi, których zara. I 
portowała mi policja.

Następnie starosta wręczył komep. 
dantowi policji jakiś akt ze słowami: I 
„Niech pan komendant tych ludzi zaiu> 
tuje“.

Żaden z restauratorów nie odważył * 
się zabrać głosu ale na twarzach ich ma
lowało się żywe zdumienie i rozgory- 
ozenie. (E)

Absurdy ustawy
prohibicyjnej

. W a s z y n g t o n, 6. 10. (PAT.) We- , 
dług statystyki policji waszyngtońskiej, 
od 30 czerwca 1929 do 30 czerwca 1930 
aresztowano 124.284 osoby za przekro
czenia ustawy prohibicyjnej. W porów
naniu z rokiem poprzednim liczba aresz
towanych wzrosła o 16 tys.

Prasa amerykańska pisze słusznie, 
że liczba osób aresztowanych w stolicy 
za przestępstwa prohibicyjne równa się 
prawie jednej czwartej ogółu mieszkań
ców Waszyngtonu.
l!!.yŁ___L...... ___ ...* 1..... .■■■■■■!■■, )JB

Wyratowanie dziecka 
z Warty

W tych dniach wpadło do Warty w 
pobliżu Szeląga dziecko jakiejś Cyganki, 
Zauważyła to piorąca w pobliżu bieliznę 
matka i krzykiem zaalarmowała prze
chodniów. Przechodzący brzegiem rzeki 
w towarzystwie p. P. Jaworskiego z Kra
kowa mieszkaniec Sławska Wielkiego 
pod Kruszwicą p. Władysław Żywią!- 
kowski rzucił się na ratunek tonącego 
cyganiątka. Jakkolwiek jest on lichym 
pływakiem, zdołał jednak dopłynąć do 
dziecka, które uchwyciło się szyi swego 
wybawcy tak kurczowo, że p. Żywiałow- 
ski znalazł się w niebezpieczeństwie ży
cia i tylko dzięki pomocy pewnego ro
botnika, który podał p. Z. rękę, tonący 
i ratujący dobili szczęśliwie do brzegu.

W czasie tego niebezpiecznego ratun
ku p. Żywiałowski utracił płaszcz, który 
został porwany przez wartki prąd rzeki.

(k)

WINOGRONA
kuracyjne ala badeńskie. Skrzynka 8 kilo. 
Ceny hurtowne dzienne. Dziś 1 kilogram 
zł 1 95. Wysyłamy od 1 skrzynki za zali
czeniem. np 43cQ

Piotr Kuryluk i S-ka
Warszawa.

I. Hale Mirowskie. Telefon 7-25—■3
puszczona głowa wcale nie dowodzi, 
że-człowiek jest zamyślony?

— Zapytałem go, czy nie będę m}1 
potrzebny. I — zdawał się wcale nie 
słyszeć, co do niego mówiłem. Stary 
jestem, sir, i wiem co takie rzeczy zna
czą ...

— Hm... No, a potem nikt z was 
nie widział markiza wychodzącego? — 
pytał Paterson, obrzucając znowu 
wzrokiem służbę.

Nie było odpowiedzi.
— Kto z was najwcześniej pełnił 

służbę w skrzydle, w którem mieszka 
pan markiz?

— Ja, proszę... Ja, proszę pana--’ 
— odezwało się kilka głosów.

— No. i żaden z was nie zauważy! 
markiza wychodzącego?

— Nie, proszę pana.
— Przywołać mi Harry Wooda... ■ 

rozkazał Paterson, zwracając się do 
któregoś ze służby. — Będzie w swoin) 
gabinecie.

Harry Wood był sekretarzem Paten 
sona do szczególnych poruczeń. Poza* 
tem pełnił funkcję głównego detektywa 
u boku miljonera. Wood miał pod swe- 
mi rozkazami całą maleńką arrnję P°' 
łicyjną. pozostającą na usługach Pate,r" 
sona, a utrzymywaną przez niego d 
wyłącznego użytku. Gabinet Wooda 
znajdował się w pobliżu apartamento', 
szefa, to też nic upłynęło i p!ęciu na** 
nut, kiedy Wood stanął przed oblicze11 
Patersona.

iCiąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Wtorek, 7 października 1930.

Słońce: wschód 6,02 — zachód 17,18 — 
długość dnia 11 godzin 16 min; 

Księżyc: wschód 17,17 — zachód 5,21 —
pełnia;

Kai. rz.-kat.: Justyna P. — jutro Brygida; 
Kai. slow.: Koślawa — jutro Wosława,

Zebrania
Dziś o 16 Tow. Restauratorów, u p. W. 

Szymańskiego w „Sielance“, Droga 
Dębińska;

o 17 Zrzeszenie Emerytów Kol. przy Z. 
U. K.. u p. Bohnowej, ul. Marsz. Fo
cha 85;

o 17,30 Tow. Przem. „Kościuszko" (Św. 
Łazarz-Górczyn), u p. Spychały;

o 19 Sodalicja Marjańska Urzędników, 
w Marianum, ui. Szewska 18;

o 19 Tow. Przemysłowców (Winiary), u 
p. Kotlińskiego przy szosie Obornic
kiej;

o 19 Tow. Przemysłowców (Wilda), u p. 
Zawadkowej, G. Wilda 75;

o 19,30 Stów. Techników, w sali ze
brań;

o 19,30 Zw. Pracowników Umysłowych 
(biurowych) Z. Z. P., w sali przy ul. 
Działyńskich 3;

o 19,30 Kolo Absolwentek VI szkoły 
wydziałowej (Wilda), w auli;

o 19,30 K. S. „Warta" (sekcja lekkoatl.) 
w sali Koła Senjorów;

0 20 Sodalicja Marjańska Młodzieży i 
Uczniów Kupieckich, w sali sod., ul. 
Dominikańska 8;

o 20 „Sokolice“ (Jeżyce), w salce P. K. 
E., ul. Słowackiego 19;

o 20 Tow. Uczestników Powst. (Jeżyce), 
u p. Tomikowskiego, ul. Szamarzew
skiego 18;

o 20 Cech Krawiectwa Damskiego, w 
Domu Rzemieślniczym.

Jutro o 19 Tow. Muzyczne Kolejarzy, w ka
synie głównych warsztatów, ulica Ro
bocza;

o 20 „Sokół“ (Wilda) — nadzw. walne 
zebranie u p.. Zawadkowej, Górna 
Wilda 75;

o 20 Tow. Powst. i Wojaków (Jeżyce), 
u p. Kasperkowej, ul. Kraszewskie
go 18;

o 20 „Sokolice“ (Św. Łazarz), u p. Smo- 
czykowej, ul. Marsz. Focha 70.

Pogrzeby
Dziś: śp Wawrzyna Perza o godz. 17 uL 

Marsz. Focha 61.

Licytacje
Dziś o 9,30 Wały Jana III. 13 — maszyna 

do pisania, regał;
o 10 ul. Wesoła 3 — pianino, aparat ra- 

djowy;
o 10 ul. Żupańskiego 11 — bibłjoteka; 
o 11 ul. 27 Grudnia 18 — motor; 
o 11 ul. Dąbrowskiego 38 — maszyna do

pisania;
o 12 ul. Wyspiańskiego 1 — meble "(ja

dalnia), leżanka, fotele, dywan;
o 13 ul. Ratajczaka 36 — szafa do ksią

żek.

Dziś wieczór o godz. 8 w sali Domu 
Ewangelickiego wystąpi

KWARTET DREZDEŃSKI.
W ostatniej chwili przypominamy, że 

dziś, we wtorek, dnia 7 bm. o godz. 8 wie
czorem w sali Domu Ewangelickiego wy
stąpi światowej sławy KWARTET DREZ
DEŃSKI, który każdorazowo przyjmowa
ny będzie przez publiczność z największym 
entuzjazmem.

Przedsprzedaż biletów w składzie cy
gar p. A. Szrejbrowskiego. ul. Gwarna 20, 
od godz. 7 wiecz. przy wejściu na salę.

zp 25 665

Teatr Wielki
DZIŚ — „Hrabina Marica** — operetka 

Kalmana.
Teatr Polski

DZIŚ — „Pani Bianca”.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Casanova** — Gościnny występ

J. Węgrzyna.

21-sza Lot er ja Państwowa
Ciągnienie od 9-tego września do 14-tego 

października.
(Bez gwarancji)

Wczoraj, w 24-tym dniu ciągnienia 
V klasy P. P. L. K.. główniejsze wygrane 
Padły na numery następujące:

50.000 zł — 115 887,
20.000 zł — 132 614,
15.000 zł — 125 206, 187 909,
10.000 zł — 67 734,

5.000 zł — 17 334, 90 750 i 129 592.

Nowy dyrektor
Państw. Konserwatorium
Minister O. P .i W R mianował dy

rektorem Państwowego Konserwalo 
rjum Muzycznego w Poznaniu prof 
Zdzisława jahnkego.

........ - W

Szczegóły katastrofy sterowca R. 101
miejscu katastrofy — Co mówi o katastrofie kierownik 

sterowca inż. Leach
Paryż, 6. 10. (Teł. wł.) Dalsze 

szczegóły o katastrofie sterowca R 101 
są następujące:

Miejsce katastrofy przedstawia gro
zą przejmujący widok. Na skraju po
bliskiego nasypu ułożono zwłoki 47 o- 
fiar. Rozpoznanie ich jest możliwe 
tylko dzięki rzeczom i przedmiotom, 
jakie znajdowały się w posiadaniu za
bitych.

Pierwszej pomocy udzieliła straż 
ogniowa z Allonne, która mimo wy
siłków nie zdołała opanować rozszala
łego żywiołu. Do akcji ratowniczej 
można było przystąpić dopiero w go
dzinach rannych przy pomocy oddzia
łu 51 pułku piechoty.

Paryż. 6. 10. (Teł. wł.) Sterowiec 
został zupełnie zniszczony Na ziemi po
została tylko masa spalonego i pogiętego 
żelaza. Mniej ucierpiała jedynie tylna 
część sterowca, na której powiewa je
szcze flaga brytyjska. W niedzielę około 
pół do dziesiątej wieczorem paliła się je
szcze ropa w tankach.

Akcję ratownicza przeprowadzono 
według wskazówek rannego inż. Leacha. 
który informował dokładnie, gdzie znaj
dują się pasażerowie i załoga.

Pa ryż, 6 10. (Teł. wł.) Niektórzy z 
pasażerów próbowali ratować się przez 
otwory boczne, znajdujące się w kadłu
bie. I oni jednak zostali objęci przez pło
mienia, a spadając, na tle ciemnej nocy 
wyglądali niby pochodnie. Zwłoki ich 
znaleziono w odległości kilku metrów od 
zgliszcz sterowca.

Według dalszych doniesień, nazwi
ska osób, które zdołały ujść śmierci i od
niosły ciężkie względnie mniej poważne 
poparzenia, są następujące: Disley, Rad
cliffe, Sevory, Cook, Bell. Bikn i inż. 
Leach. Wśród zabitych znajdują się m. 
in.: angielski minister lotnictwa lord 
Thompson, szef lotnictwa Lefton Bran- 
ker oraz obaj komendanci sterowca Scott 
i Irwin Według dalszych doniesień, z 
pośród pasażerów śmierć ponieśli: sze
fowie eskadry Palstra i O'Neil, który do
wodził sterowcem w czasie lotu do Ka
nady, dyrektor Colmore, szef służby lot
niczej, pułkownik Richmond, inż. służJay 
radjowej Scott, dowódca eskadry Cope, 
inspektor Bushefield i major Bichop.

L o n d y n, 6. 10. (PAT.) Jedna z osób, 
które p ozostały przy życiu, ocalała istot
nie w cudowny sposób. W chwili kata
strofy osoba ta znajdowała się w prze
dniej części gondoli statku, która całą si
łą uderzyła o ziemię. Wzmiankowana 
osoba zdołała wydostać się z pod gru
zów rozbitego sterowca, jest jednak cięż
ko poparzona.

Osoba ta sądzi, że ogień wybuchł na 
statku, zanim jeszcze sterowiec dotknął 
ziemi.

L o n d y n, 6. 10. (Teł. wł.) — Co do 
przyczyny katastrofy niema jeszcze kon
kretnych danych. Istnieją przypuszcze
nia, że eksplozja nastąpiła dopiero w 
chwili uderzenia sterowca o ziemię. Jak 
oświadcza inż. Leach, jeden z pozosta
łych przy życiu członków wyprawy, wy
buch mogła spowodować iskra, wywoła
na przerwaniem się przewodów ele
ktrycznych wewnątrz sterowca przy ude-

Poyrxeb oft
Beauvais, 6. 10. (PAT.) Eksper

ci angielscy rozpoczęli dziś badanie, w 
celu dokładnego stwierdzenia przyczy
ny katastrofy. Zbadany już został m. 
in. ster oraz system transmisji.

Żandarmerja kontynuuje poszuki
wania szczątków sterowca, przyczem 
znaleziono wielki chronometr, którego 
wskazówka zatrzymała się na godz. 2 
min. 10.

O godz. 12 min. 30 po dłuższych i 
uciążliwych pracach rozpoznawczych 
zdołano ustalić tożsamość trzech ofiar 
na ogólną liczbę 20.

Dziś popołudniu przewieziono do 
tutejszego ratusza 47 trumień ze zwło
kami ofiar. Uroczystość pogrzebowa 
ofiar katastrofy odbędzie się jutro ra
no w obecności francuskiego ministra 
lotnictwa Eynaca. Z Beauvais zwłoki 
zostaną przewiezione specjalnym po
ciągiem do Calais.

Paryż. 6. 10. (Tel. wł.) Dotychczas 
nie zdołano wydobyć ze zgliszcz trzech 
zabitych. Ogółem poniosło śmierć 47 
osób Wszystkie dotychczas wydobyte 
zwęglone zwłoki przeniesiono do Beau-

Kondolencje
Warszawa, 6. 10. (PAT.) W dniu 

dzisiejszym dyrektor protokołu dyplo
matycznego dr. Karol Romer złożył w 
imieniu rządu polskiego kondolencję w 
ambasadzie angielskiej z powodu tra
gicznej katastrofy sterowca R lól

JL o a d yn n, & iO. (PAT.) Pr&mjerzy

rzeniu jego o ziemię. Podobne przypu
szczenie wyrazili oficerowie francuscy

Według dalszych doniesień komisji 
w odległości 10 kim. od Beauvais w 
miejscowości Laversine znaleziono czę
ści i resztki sterowca. Dotychczas nie 
zdołano jednak zbadać, czy odpadły one 
w czasie lotu, czy też zostały wyrzucone 
przez załogę. Obecnie przeprowadza się 
poszukiwania wzdłuż całej trasy lotu 
sterowca w celu ewentualnego odnale
zienia podobnych rzeczy. Ludność oko
liczna została wezwana do przyjścia z 
pomocą w tych poszukiwaniach.

Londyn, 6. 10. (Tel. wł.) W nie
dzielę w południe na miejsce wypad
ku przybyli na licznych samolotach 
przedstawiciele władz i prasy angiel
skiej.

Według oficjalnych potwierdzeń, na 
pokładzie sterowca znajdowały się 54 
osoby, z których 47 poniosło śmierć na 
miejscu a tylko 7 ocalało. Jeden z ran
nych zmarł w dniu dzisiejszym w szpi
talu w Beauvais.

Sterowiec R 101, który dopiero przed 
8 dniami opuścił warsztaty lotnicze w 
Cardington, gdzie przeprowadzono kil
ka nowych przeróbek i udoskonaleń, 
posiadał tanki z ropą o wadze 29 ton 
a ogólna jego nośność wynosiła 150 
ton. Sterowiec początkowo był obli
czony na 100 pasażerów, później jed
nak został przebudowany głównie dla 
transportów pocztowych.

Według dalszych doniesień z pasa
żerów ocalał tylko inż. Leach, który 
kierował sterowcem w chwili katastro
fy. Uszedł on śmierci, lecz odniósł 
ciężkie poparzenia.

O katastrofie i poprzedzających ją 
chwilach Leach opowiada co nastę
puje:

Na pokładzie byłb nas 54 osoby. O- 
koło północy po spożyciu kolacji wszy
scy pasażerowie i część załogi oprócz 
12 ludzi, którymi dowodziłem, udali się 
na spoczynek. W 5 kabinach motoro
wych znajdowało się po 1 oficerze a te
legrafista co 10 minut nadawał depe
sze iskrowe. Ostatnie zostały nadane 
o godz. 1,50. W tylnych kabinach o- 
prócz prowadzącego sterowiec znajdo
wał się nawigator i 4 ludzi załogi. O 
godz. 1 40 nad miastem Beauvais za
uważyłem, że sterowiec walczy z wi
chrem i rzucany to w lewo to w pra
wo, porusza się bardzo wolno. Wysił
ki moje, mające na celu opanowanie 
sterowca, pozostały bez skutku.

Po pierwszej próbie udało mi się 
wprawdzie unieść sterowiec do pewnej 
wysokości, lecz za dtrugą z przerażeniem 
zauważyłem, że nie mogę opanować 
sterów i motorów. Po dwóch dalszych 
próbach czub sterowca uderzył nagle o 
ziemię; w tej samej chwili nastąpiła 
eksplozja, a płomienie objęły kadłub. Po
biegłem natychmiast do jednej z kabin 
bocznych i gdy próbowałem przedostać 
się do wyjścia objęły mnie płomienia 
Dalszego przebiegu katastrofy nie znam, 
gdyż przytomność odzyskałem dopiero 
w chwili, gdy znalazłem się w polu. Ka
tastrofa wydarzyła się w pobliżu lasu 
Facque.

xr katastrofy
vais, gdzie ulokowano je w zwykłych 
trumnach drewnianych w sali ratuszo
wej. Przy zwłokach straż honorową 
pełnią oddziały wojsk francuskich. 
Uroczystości pogrzebowe w katedrze w 
Beauvais odbędą się jutro w obecności 
francuskiego ministra lotnictwa. Na
stępnie zwłoki zostaną przewiezione 
wśród szpalerów wojsk francuskich gar
nizonów w Compiegne, Beauvais i Sen- 
lis na dworzec, a stamtąd do Calais 
Zwłoki ofiar katastrofy przewiezie do 
kraju krążownik angielski.

Londyn, 6. 10. (Teł. wł.) Dziś wy
jechały do Boulogne dwa kontrtorpe- 
dowce, na których pokładzie przetrans
portowane zostaną zwłoki ofiar kata
strofy do Doover, skąd specjalnym po
ciągiem przewiezie się je do stolicy.

Na miejsce wypadku zjechali drogą 
powietrzną liczni członkowie rodzin nie
szczęśliwych ofiar. Komisja, przepro
wadzająca rozpoznawanie zwłok, próbo
wała przy ich pomocy zidentyfikować 
zabitych, jednak bez jakiegokolwiek 
skutku, gdyż zwłoki są tak zwęglone, że 
trudno je rozpoznać.

dominjów oraz inni szefowie delegacyj 
na konferencję Imperjum zebrali się 
dziś rano na poufne posiedzenie w celu 
kontynuowania prac. Na posiedzeniu 
tom przyjęto rezolucję, wyrażającą kon- 
dolencję ofiarom sterowca R iOi, które
go lot miał służyć sprawie postępu w

komunikacji pomiędzy krajami, należą- 
cemi do Imperjum. . .

Londyn, 6. 10. (PAT.) Do mini
sterstwa lotnictwa w dalszym ciągu na
pływają setki depesz kondolencyjnych z 
powodu katastrofy, jakiej uległ stero
wiec R. 101.

Na sterowcu tym budowano wielkie 
nadzieje, licząc, że zainauguruje on ko
munikację powietrzną pomiędzy po
szczególnemu częściami Imperjum. Ka
tastrofa ponownie wysunęła kwestję 
praktyczności komunikacji za pomocą 
slerowców: wyrażają jednak opinję, iż 
przed sformułowaniem jakichkolwiek 
konkluzyj, niezbędne jest przedewszyst- 
kiem jak najdokładniejsze zbadanie 
przyczyny katastrafy.

L o n d y n, 6. 10. (PAT.) Wśród setek 
oficjalnych oraz prywatnych depesz kon
dolencyjnych. nadesłanych z powodu 
katastrofy sterowca R 101, wymienić na
leży depesze od dowódcy sterowca „Hr. 
Zeppelin“ Eckenera oraz lotników Go-

Koncert słynnego
pianisty czeskiego

Tow. Polsko - CzeskosłóWackłe w Po
znaniu podaje do wiadomości, że sprze
daż biletów na koncert słynnego piani
sty czeskiego p. Rudy Firkusznego. któ
ry odbędzie się w Auli Uniwersytetu po
znańskiego we wtorek, dn. 14 paździer
nika, objęła łaskawie księgarnia p. I. Za- 
mecznika (dawniej Arct) przy pl. Wol
ności 7.

Bilety są w cenie 4, 3, 2 i 1 zŁ

Echa tragicznego 
wypadku samochodowego

Z powodu tragicznego zgonu prezesa 
Związku Burmistrzów K. Scholla z 
Szamotuł oraz burmistrza Zygmunta 
Neumanna z Witkowa, we wspomnia
nych miastach panuje ogromne przygnę
bienie. Obaj bowiem burmistrze cie
szyli się ogólnym szacunkiem i poważa
niem.

Śp. Z. Neumann liczył lat 42. a sta
nowisko burmistrza piastował od 1922 r. 
W czasie swego urzędowania miał on na 
oku dobro obywateli Witkowa i dążył 
konsekwentnie do rozbudowy miasta. 
Zmarły był oficerem rezerwy, prezesem 
Bractwa Kurkowego onaz należał do 
licznych miejscowych towarzystw. Osie
rocił on żonę Zofję oraz 11-łetnią córecz
kę, Pogrzeb jego odbędzie się w Pozna
niu we środę. O godz. 10,30 odprawiona 
będzie za duszę jego uroczysta żałobna 
msza św. w kościele św. Marcina, przy
czem trumna ze zwłokami spoczywać 
będzie na katafalku. Po uroczystościach 
kościelnych kondukt pogrzebowy ruszy 
na cmentarz. W pogrzebie wezmą u- 
dział m. in. korporacje miejskie.

Sp. burmistrz Konstanty Scholl osie 
rocił żonę i 7 dzieci — 4 synów i 3 córki 
w wieku od lat 7 do 20. Pogrzeb tragicz
nie zmarłego odbędzie się we czwartek 
o godż. 10 na cmentarz miejscowy. Po 
nabożeństwie żałobnem w kościele pa- 
rafjalnym uformuje się pochód, złożony 
z wszelkich organizacyj i miejscowego 
społeczeństwa, który podąży na cmen
tarz. Kondukt poprowadzi ks. dziekan 
radca Kaźmierski.

Nazajutrz po katastrofie, tj. w nie
dzielę o godz. 20 odbyło się nadzwy
czajne zebranie Rady miejskiej Sza
motuł i magistratu. Po uczczeniu pa
mięci zmarłych Scholla i Neumana, ze
branie uchwaliło pokryć wszelkie wy
datki i koszty, związane z pogrzebem 
burmistrza Szamotuł z funduszów 
miejskich.

Wczoraj wieczorem przewieziono z 
kostnicy ze Śremu zwłoki i złożono je 
na katafalku w sali ratuszowej. Śp. 
Zmarły, sprawując urząd burmistrza 
od 1919 r., zjednał sobie na tym poste
runku ogólny szacunek i sympatje.

W życiu społecznem brał on wybit
ny udział; sprawując różne uboczne 
ważne urzędy. Był on członkiem wszy
stkich niemal towarzystw miejsco
wych jak Sokoła, Bractwa Kurkowe
go, Tow. Śpiew. „Lutnia“ itd. Był też 
prezesem straży pożarnej i wicepreze
sem Zw. Straży Pożarnych na woj. po
znańskie, członkiem zarządu Związku 
Miast, oraz Koła miast Wielkop. i Po
morza, członkiem Państwowej Rady 
Rozbudowy i wielu innych organiza
cyj. Zmarły za czasów zaborczych był 
przez długie lata star, sekretarzem po
licyjnym w Kościanią a do 1919 r bur
mistrzem w Buku. Władze miejskie 
w Szamotułach otrzymują z całej nie
mal Polski liczne depesze kondolencyj
ne. śp. Scholl zmarł w sile wieku, 
gdyż liczył lat 56. (z.)

„BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BY6 I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM*



Slrótta I « Kurjer Poznański, wtorek, 7 października 1930 = Numer 4ńi

Z WIELKOPOLSKI
— * Barcin. (Z Rady Miejskiej). Na 

posiedzeniu w dniu 26 września Rada 
Miejska uchwaliła energiczny protest 
przeciwko prowokacyjnym wystąpieniom 
min. Rzeszy niemieckiej Treviranusa. — 
Zamknięcie rachunków kasy miejskiej za 
rok 1929-30 przyjęła Rada do zatwierdza
jącej wiadomości. Ogólny dochód wynosi 
76.085 zł, rozchód 60.720 zł, nadwyżka bud
żetowa 15.365 zł. Uchwalono pobierać w 
przyszłym roku również 15 proc, dodatku 
komunalnego od świadectw przemysło
wych, kart rejestracyjnych oraz podatku 
przemysłowo - obrotowego, zaś dodatku 
komunalnego do patentów akcyzowych 
nie będzie się pobierać. Teren pod budo
wę 2 stacji benzynowej uchwalono wy
dzierżawić firmie „Karpaty“ w Bydgoszczy.

2 POMORZA
— * Tczew. (Nieszczęśliwy wypadek). 

Dnia 2 bm. około godz. 10 wydarzył się na 
ulicy Gdańskiej nieszczęśliwy wypadek. 
9-letni Maks Brocki z Tczewa, syn wdowy, 
zamieszkałej przy ulicy Kruczej, znajdo
wał się u znajomych. Wyszedłszy na ulicę 
uwiesił się przy kole rezerwowem u sa
mochodu, który niebawem odjechał. W 
pobliżu piekarni p. Sobisza chłopiec spadł 
na bruk, przyczem poniósł poważne okale
czenia na twarzy. Natychmiast odwiezio
no go furmanką do szpitala św. Wincen
tego celem operacji.

— (Nieszczęście przy pracy). Na dwor
cu przetokowym w pobliskiem Zajączko- 
wie wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Kolejarz Grucza, zamieszkały w Lubisze- 
wie. pow. tczewski podczas przetaczania 
wagonów dostał się między dwa wagony, 
tak że poniósł ciężkie okaleczenia we
wnętrzne. Odstawiono go natychmiast do 
szpitala św. Wincentego w Tczewie.

— (Wypadek samochodowy). Na szosie 
Kartuzy — Kościerzyna wydarzył się wy
padek samochodowy. W samochodzie, 
który prowadził szofer Tomaszewski, 
znajdował się agent Pelowski z Koście
rzyny. Nagle bez żadnego powodu szofer 
skręcił na stronę i samochód wjechał w 
rów. Samochód został rozbity, p. P. po
niósł poważne okaleczenia, natomiast szo
fer wyszedł bez szwanku.

— * Grudziądz. (Osobiste). Dotychcza
sowy instruktor w Centrum Wyszkolenia 
Kawalerji w Grudziądzu, rotmistrz Króli
kiewicz, znany zaszczytnie w kraju i za
granicą jeździec polski, opuszcza stano
wisko tutejsze, obejmując szwadron w I. 
pułku szwoleżerów w Warszawie. (x)

SPORT
Hippika

Na zakończenie sezonu gry w polo w 
niedzielę na hippodromie przy ul. Grun
waldzkiej odbył się mecz o puhar wędro
wny Prezydenta Rzeczypospolitej, w któ
rym po zaciętej walce ekipa Św. Jerzego 
pokonała drużynę 15 p. uł. w stosunku 
5:4. Gra stała na wysokim poziomie i mi
mo oślizgłego i ciężkiego terenu, przepro
wadzona była w szybkiem tempie. Z po
wodu niepogody zebrała się tylko nielicz
na publiczność. Ponieważ gra w przepi
sanym czasie nie dała rezultatu — zakoń
czyła się bowiem wynikiem nierozstrzyg
niętym 4:4 — zarządzono rozgrywkę do
datkową, w której ekipa Św. Jerzego uzy
skała punkt zwycięski. Bramki zdobyli: 
dla zwycięzców — E. Sochaczewski jnr. i 
por. Dąbski-Nerlich po dwie oraz gen. So
chaczewski jedną; dla 15 p. uł. rtm. Szy- 
stowski oraz por. Sokolnicki. Wyróżnili 
się Sochaczewski jnr., rtm. Szystowski i 
por. Dąbski-Nerlich. Pozatem dobrze spi
sali się: gen. Sochaczewski, por. Sokolnic
ki i por. Bobiński (15 p. uł.). Sędziował p. 
Kułżyński.

Piłka nożna
O mistrzostwo kL B. POZPN. i wejście

do kl. A. w niedzielę „Blask“ pokonał „H. 
C. P.“ 3:1. W Lesznie tamtejsza „Polonja“ 
zwyciężyła „Ligę“ 4:0.

O mistrzostwo kl. B. POZPN. „Olimpja“ 
— „Polonja“ (Poznań) 3:1. Zawody zostały 
przerwane na 18 minut przed końcem z po
wodu niesubordynacji graczy „Polonji“.

Tennis
W turnieju międzynarodowym w Me-

ranie Tłoczyński pokonał Menzla (Czecho
słowacja).

Życie organizacyjne
Nadzwyczajne walne zebranie „Olimpji“

odbyło się w sobotę w lokalu p. Soleckiego 
przy ul. Masztalarskiej. Na porządku obrad 
znajdowało się przyjęcie nowego statutu, 
który został zatwierdzony. Poza tem na
stąpił wybór nowej komisji rewizyjnej, o- 
raz sądu honorowego.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś „Hra

bina Marica“. W rolach naczelnych pp. 
Kulczycka, Grey, Karska, Majchrzakówna, 
Raczkowski, Bratkiewicz, Sendecki, Cze- 
kotowski, Szpingier, Warchalewski i Kli- 
chowski; efektowne tańce pomysłu balet- 
mistrza p. Ciesielskiego. Dyryguje p. La- 
toszewski. W środę, 8 bm. odbędą się dwa 
przedstawienia: o godz. 15 „Halka“ a o go
dzinie 20 „Księżniczka Czardasza“. „Hal
ką“ dyryguje p. Zygmunt Latoszewski, 
„Księżniczką Czardasza“ p. Mieczysław 
Eichstaedt. W czwartek wznowienie Ver- 
diego arcydzieła „Aida“ w niezmiernie in
teresującej obsadzie pp. Bojar-Przemie- 
niecką i dr. Roesslerówną; Radamesa od
śpiewa po raz pierwszy p. Tarnawski, ar
cykapłana p. Urbanowicz, Amonatro p. 
Karpacki. Taniec posągów odtańczą pp. 
Irena Jedyńska i Ciesielski. Imponującą 
i efektowną tą operą dyryguje p. Bolesław 
Tyllia.

Kasa zamawiań w Biurze Ogłoszeń 
„Par“, ul. 27 Grudnia 18 (Gmach Hotelu 
Wiktorj i) od godz. 10 do 5 wiecz.

— * Z Teatru Polskiego. Ustępująca 
wkrótce z afisza, wybornie grana włoska 
sztuka „Pani Bianca“ Lopeza odegrana bę
dzie dziś, we wtorek i jutro, w środę w 
Teatrze Polskim z p. Zasempianką i p. 
Komornickim w rolach głównych. Ogól
ny podziw budzi zwłaszcza pełna tempe
ramentu, wyrazu i ciepła kreacja p. Ko
mornickiego.

W czwartek odbędzie się drugie przed
stawienie popularne w Teatrze Polskim,
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na którem odegrana będzie znakomita fre
drowska komedja „Pan Jowialski“. Ce
ny miejsc zniżone.

Ogólne zainteresowanie wzbudziła za
powiedź najbliższej premjery, z jaką wy
stąpi Teatr Polski już w najbliższy pią
tek. Będzie to premjera niegranej jeszcze 
w Polsce sztuki „Proboszcz wśród bieda
ków“.

Olbrzymi sukces, z jakim spotkała się 
na scenie Teatru Polskiego pierwsza część 
tej sztuki, „Proboszcz wśród bogaczy“ ka
żę wróżyć piątkowej premjerze „przebojo
we“ powodzenie.

Pracownie teatralne przygotowują no
wą oprawę dekoracyjną pomysłu artysty- 
malarza p. Stanisława Węgrzyna.

Rolę tytułową kreuje niezrównany jej 
odtwórca dyr. Szczurkiewicz, tak popular
ny w naszem mieście proboszcz Pellegrin.

Bilety są już dp nabycia w kasie Tea
tru Polskiego.

— * Z Teatru Nowego. Dziś „Casano
va“ z gościnnym występem Józefa Wę
grzyna Efektowna sztuka Azertis'a ma 
zapewnione powodzenie na długi szereg 
wieczorów dzięki dużym walorom scenicz
nym, starannej wystawie a przedewszyst- 
kiem mistrzowskiej grze Węgrzyna, który 
gra rolę Don Juana z taką ekspresją, na 
jaką stać tylko naprawdę wielkiego arty
stę. Sekunduje mu z właściwym sobie ta
lentem urocza p. Halina Cieszkowska w 
roli Henrietty. Dalszą obsadę stanowią 
pp. Czarnecka, Piaskowska, Suchanków- 
na, Żeromska, Bystrzyński, Górowski, 
Gliński, Kaden, Płonka-Fiszer, Mazanek, 
Rudnicki, Rołicz i inni. Dekoracje p. Al. 
Kobryńia.

TEATRY ŚWIETLNE
Kina „Słońce“ wyświetla film p. t. „Li

sty nieznajomej“. Pierwsza część drama
tu przedstawiona jest w formie samych 
wizyj, które, jako wspomnienia przeszło
ści, majaczą się uśpionej pod narkozą ko
biecie. Wypadło to bardzo interesująco. 
Może tylko za często powtarza się efekt 
padających kropel eteru; niektóre za to 
sceny robią bardzo silne i potrzebne wła
śnie wrażenie. Druga część jest banal
niejsza, choć i tu nie brak udatnych po
mysłów reżyserskich, jak np. pokazanie 
upływającego czasu przez przerzucanie fo- 
tografij dziecka, które wyrasta w nich na 
dorosłego człowieka. Bardzo ładnie wy
padły też sceny z pajacykiem. Obsada ak
torska w rolach głównych bardzo dobra 
Z powodu drastycznej treści filmu tego 
młodzieży polecić nie można.

Nadprogram — poznańskie „Nowości“, 
zdjęcia z uroczystości jubileuszowych ks. 
Prymasa, wykonane bardzo starannie 
przez wytwórnię pp. Bilażewskich. ver.

Kino „Stylowe“ daje program, złożony 
z dwu dramatów. „Podróż poślubna“ jest 
dlatego tylko dramatem, że ma tragiczne 
zakończenie. Pozatem byłaby to miła i 
beztroska komedja, poświęcona wielkiej 
plotce małego miasteczka. Zakończenie, 
jakie otrzymuje dość naiwny zatarg mał
żeński, jest tak nieprzewidziane, że widz 
nie wie, czy się cieszyć, czy oburzać i w 
rezultacie tylko się dziwi.-

„Tyrgysica“, to znów dramat, rozwija
jący się na tle wspaniałych, dziewiczych 
lasów. Rozwiązanie intrygi jest również 
zlekka naciągnięte. Piękna córka farme
ra pokochała inżyniera, który buduje li- 
nję kolejową na gruncie jej ojca. Pomię
dzy farmerami a kolejarzami panuje stra
szna nienawiść. W dodatku inżynier jest 
mimowolnym zabójcą. Dziewczyna ukry
wa go przed pościgiem a następnie razem 
z nim ucieka. Oficer zaś, który prześlado
wał zbrodniarza, przekonany o jego nie
winności, pomaga młodej parze w uciecz
ce. Wszystko to razem wzięte trąci moc
no bluffem. ver.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 6. 10. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 zł 
1121,5; Praga za 100 zł 376.67,5—378.67,5; 
Wiedeń za 100 zł 79,25—79,53; Zurych za 
100 zł 57,75; Berlin za 100 zł noty większe 
46,95—47.35; wypłaty na Warszawę i Ka
towice 46,95—47,15; na Poznań 46.975 do 
47.175; Gdańsk za 100 zł 57,62—57,77; telegr. 
wypłaty na Warszawę 57,61—57,76.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 6. 10 .(PAT.) Zieleniewski 

34; Chodorów 127,50.
GIEŁDY TOWAROWE

Warszawa, 6. 10. (PAT.) Zboże: — 
Żyto 18,75—19,00; pszenica 28—29; owies 
20—22; jęczmień na kaszę 20—21; browar- 

. niany 25—26,50; groch polny 32—34; mąka 
pszenna luksusowa 64—74; 0000 54—64;
żytnia 35—36; otręby pszenne grube 16 do 
17; średnie 13,25—14,25; żytnie 10,25 do 
10,50; kuchy lniane 31—32; rzepakowe 21
do 22. i n ,

Lwów, 6. 10. (PAT.) Zboże: Pszenica 
krajowa dworska 26—27; zbiorowa 24,25 
do 24,75; żyto 18,00—18,50; jęczmień prze
miałowy 16,50—17,00; owies 17,50—18,00; 
mąka pszenna 46—47; żytnia 32—33; otrę
by żytnie 8,25—8,75; pszenne 9,50—10,00; 
kasza jęczmienna 32—33.

Szofer stangret
z dwuletnia nraktyka szub» 
sady. Ludwik Danaszyński »s- 
nie-Ostrow. poczta Czermin S, 
Pleszew. _______zdw 97 87j

Gospodyni
lat średnich gotowaniem . dju»- 
śza praktyka wiejska i miejskj 
niniejszych dnma<h zajmujaca 
sie także całkowita praca donio* 
wa poszukuje samodzielnej posa
dy. Łaskawe zgłoszenia Ku-rjer 

zdw 96 926

Gospodarstwo 11 POKOJE UMEBL

Wielki
słoneczny pokój na 2 osoby._ wy
soki parter, zaraz do wynajęcia. 
Bukowska 31 parter, lewo, 

zdpw 97 828

Szczególnie w jesieni oraz w zimie 
kolosalnie obniżają wartość Wa
szych posesyj.
Stratom zapobiegamy natych
miast, wykonując:
Osuszanie wilgotnych 
mieszkań, piwnic i 
wszelkich ubikacyj.
Niszczenie i zapo- 
bieganie powsta
nia grzyba. —

85 mórg od skiby do skiby buraczanej ziemi, 5 mórg łąki 
w jednym planie, inwentarz: 3 konie, 1 źrebak, 15 bydła. 
10 świń, drób. Martwy jest wszelka maszynerja, nadkom- 
pletna, z pełnem żniwem, nienaruszone. Dom masywny, 
pod dachówką, 3 pokoje, kuchnia, pokój dla służby, chlew 
22 metry, II-gi chlew 24 metry długości, 12 metrów szero
kości, masywne pod dachówką. Stodoła 32 metry długa 
12 metrów szeroka, masywna pod dachówką, przy zabu 
dowaniu 5-morgowy ogród owocowy, położenie przy szo
sie 2 kilometry od miasta, 40 kilometrów od Poznania, w 
kierunku Tarnowo Podgórne, prywatne, bez wymiaru, ce 
nf 55 tysięcy, wpłaty 25—30 tysięcy, resztę na 5 lat, sprze 
dam Spieszne zgłoszenia: Nowak, Poznań, Górna Wilda 50 
I piętro. dw 1743/4

Dsznel- 
nienia bu- 

dowli pod- 
Nf ziemnych jak:

zbiorników do 
wody,tuneli i wszel- 

r kich objektów stoją
cych we wodzie. — 

Dotychczas przez nas prze- 
prowadzone izolacje cieszą się 

uznaniami wszelkich władz rzą- 
Har dowych — samorządowych i pry

watnych. — Na życzenie służymy 
¿w. natychmiast kosztorysami — po-
I radami i wskazówkami. dP ie«

Wielkopolskie Przedsląblojstwo Izolacji

alczewski, Poznań, Teie^onSnr/70- 5o(

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy oo jednej trzeciej cenie 

drobnych Prawnik
z wykształceniem klasycznenb 
znajacy biegle jeżyki nowoczesne 
i który studjował prawo na u. 
P.. poszukuje posady. Zgłoszą 
nia do Kurjera Pozn. pod. 

zdw 97 346

Stangret
kawaler, kawalerzysta. dobry u- 
jeżdżacz koni, w wojsku ukoń
czy! szkole sanitarna : weteryna 
ryjna. posiadam pierwszarzcdne 
świadectwa i dobre polecenia, po- 
s ukuje posady zaraz lub później. 
Zgłoszenia Kurje- zdw 97 348

Posîugaczka
poszukuje posługi. Oferty Kn* 
rjer zdw 98 043

Młody
ryzje’-ski. ukończyw 
przyjmie posadę za- 
śniej. najchętniej w 
Łaskawe ofeny Jan 

Zbąszyn. 17 Stytz- 
zdw 97 336

28 WOLNE MIEJSCA

marki „Olsmobil“, limuzyna 6 ćylindr. używana, 
lecz w wyśmienitym stanie korzystnie na sprzedaż. 

Oferty do Kurjera Poznańskiego pod zw 25895

Uczeń
potrzebny. Dąbrowskiego 33. L3'- 

1 kiernia.

na stronie 6-łamowej 30 gr. na stronie 4-łamoweJ przy korteu tekst® 
V/ V » OoZCIllcI redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej
u ............... . 150 gr. przed wiadomościami potocznemj 240 gr od 1-łamowego intiina
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyaa^ 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat- do godz. 9 przedpołudn Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpnwiaoa 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystość 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149. __ .
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